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W ychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca
W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:

B iu ro  G.  U ngra , W a rsza w a  A le je  J e r o z o lim s k ie  78,K w a rta ln ie : z przesyłką pocztową 2 korony, 2 m arki 25 fen., 1 rbs. 25 kop,

I c ó ż  t a m  p an  J ó z ę f  w i d z i ?

-  E. . .  św in tu c hy . . .  zgasi l i  ą l ę k t r y k ę l . . .



OTOMANA I NOCNA SZAFA.
Dziwnie się to życie plecie!
Dziwna losów byw a zm iana!
Zeszła się raz na tandecie 
Z nocną szafką — otomana.

Co za n ietak t —  zawołała —
Mnie postawić z tym  śtnierdziuchem ! 
„Cóż porabia —  moja mała 
Twój przyjaciel z jednem uchem ?14

—  Mój przyjaciel z porcelany? —  
Rzecze szafka — Byłam świadkiem, 
Pan  nasz przyszedł raz pijany,
No —  i rozbił go przypadkiem !

A po śmierci nieboszczyka 
(A ch! bolesna to zabawka!)
Każdy palcem mnie w y tyka:
„Bez naczynia  nocna szafka!u...

I ja miałam dość przykrości 
Rzecze sm utno otomana,
Moja pani bowiem gości 
P rzyjm ow ała już od rana!

Niezadługo przyszły  fochy —
Za co?... W ada moja cała,
Żem skrzypiała czasem trochy...
A cóż?... możem gw izdać m iała?!...

Gdy się tak  zw ierzają sobie.
Z różnych dziwnych przygód wielu, 
P rzyszedł żyd i zabrał obie 
Zakupione do... hotelu!...

Poczciw y.
—  Nie! Ja  tego nie przeżyję! Jestem  komple­

tnie zrujnow any! Cały m ajątek str-c iłem  na n ie ­
szczęśliwych spekulacyach giełdowych! Dzięki Bo­
gu, że choć szczęście mojej córki jest zapewnione, 
gdyż ty  mój drogi, przyszły zięciu będziesz dbał 
o jej szczęście...

—  To S’ę po mnie nie pokaże! I ja jestem czło­
wiekiem... jakże miałbym serce zabierać ci jeszcze 
córkę, gdy  już w szystko straciłeś!

Z ło ta  m yśl.

Dama z półśw iatka to  istny  telefon tow arzyski. 
Kogo nie stać na zapłacenie pełnej taksy  ten  musi 
się zadowolnić spółką z kilku innymi abonentami!

Przygoda Stacha.
(H u m o resk a ) .

Przyznaję i to  z żalem doskonałym, bo podobno 
tak i ty lko do w yprania duszyczki na czysto jest u- 
żyteczny, że w  pogoni za romantycznemi przygoda­
mi przeszedłem nie jedną ciężką chwilę. Raz naprzy- 
kład, gdy służyłem  jeszcze przy w ojsku jako jedno­
roczny ochotnik, musiałem szukać schronienia w  cia­
snej szafie pełnej halek, spódni* zek i tym  podobnym 
okoliczności, po to  tylko, aby w kw adrans później 
dostać za tow arzysza niedoli mojego kadeta, przed 
k tórym  w łaśnie się skryłem , a k tó ry  mimo obawy, 
jaką sam w zbudzał w  całej bateryi, poczuł pary- 
sow skie drżenie sw ych boskich łydek, ułyszaw szy 
w przedpokoju głos kapitana. Przesiedzieliśm y w tym  
zaimprowizowanym „einzluu pięć godzin i mieliśmy 
sposobność przekonać się, że, jeśli nasz kapitan bu­
dził lęk w całej bateryi. to pani kapitanow a umiała 
takie samo uczucie w  nim wykrzesać... Innym ra ­
zem pół nocy musiałem spędzić pod łóżkiem pew ne­
go kasyera, żałując mocno, że dzielny ten  człowiek 
nie zdefraudował przed wieczorem paru tysięcy i nie 
umknął z niemi tam , gdzie cy tryny  dojrzewają, 
a „w iskhyu płynie rynsztokam i...

I mógłbym podobnych h isto ry i wyliczyć co na j­
mniej kopę ku własnej chwale, lecz mimo to za­
wsze przyznaćbym  musiał, że dotychczas nie p rzy­
darzyło mi się nic podobnego, co memu przyjacielo­
wi Stasiow i...

Ale powoli!...
Było to zeszłego roku pod jesień. S taś  po raz

Na łożu  śm ierc i.
Spowiednik: Czy nie chciałbyś, najjaśniejszy pa­

nie widzieć bodaj teraz, gdy  już opuszczasz ten  pa­
dół płaczu... sw ych córek ?

Król: Nie! Chciałbym się jednak jeszcze raz po­
patrzeć na moją kasę w ertheim ow ską!

Ma ra ey ę !
—  W iesz, że to musi być straszliw ie przykre 

uczucie, gdy sław ny tenor spostrzeże, że traci 
g ło s ! . . .

Tak... ale daleko przykrzejsze, szczególniej dla 
otoczenia i słuchaczy będzie, jeśli on tego nie spo­
strzeże !

S ie ro ta .

Na rogu ulicy stoi biedny, obdarty chłopczyna 
i w yciąga rękę, żebrząc o za pomogę sm utnym  sła­
bym głosem :

—  Zlitujcie się zacni państw o! W czoraj ojciec 
um arł w  szpitalu  i nie mamy go zaco pochować!

Jak iś litościw y pan zatrzym ał się przed bieda­
kiem i szukając w sw ej portm onetce, pyta:

—  Zapewne ojciec tw ój zm arł na suchoty, mój 
ty  biedaku?

—  A nie wiem proszę pana! — brzm i odpo 
wiedź —  ale jak wróci wieczór do domu, to się 
sp y ta m !

E ste ty k .
K ulaw y pan zgłasza się do bandażysty z prośbą, 

aby dlań zrobił sztuczną nogę:
—  Ale proszę, aby była koniecznie z czy.'■tego 

dębowego drzewa, m u.i bowiem odpowiadać nowemu 
urządzeniu mego m ies.kania!

N asze dzieci.
13 letnia Zosia: Czy w ierzysz Maniu, że bo­

cian dzieci przynosi?
12 letnia Mania: Głupie gadanie! To dawniej 

tak  było, ale me teraz!

czw arty  przygotow yw ał się do egzaminu, którego 
ani rusz nie mógł przeforsow ać i przyznać muszę, 
na pozór wziął się całkiem sery o do nauki. Całe po 
południu spędzał z książką w ręku w  parku i już 
byłem pewny,, że nakoniec zdoła się przez swój ośli 
m ost przetarabanić, gdy  pewnego wieczora wpadł 
do mnie jak bomba i rzucając mi się na szyję, za­
czął ryczeć niby ranny tu r :

—  Kocham! kocham! kocham!...
—  Oho! —  rzekłem — dyabli wzięli egzamin!...
—  Nie dyabli, tylko ona —  zaczął perorow ać 

S taszek — ale słowo ci daję, że w arta  je s t  naw et 
s tu  takich egzaminów!...

I zaczął mi opowiadać, jak się poznali. Spotkał 
ją  w parku podczas sw ych studyów . Odrazu zrobi­
ła na nim w rażenie, więc skorzystał ze sposobności 
i usiadł na tej samej ławeczce, na której ona odpo­
czywała. Z rozmowy dowiedział się, że jest m ężat­
ką, co naturaln ie  ucieszyło go niezmiernie... Od tej 
chwili w idyw ali się codziennie... On kocłn ł się 
w niej. ona nie była mu krzyw a... Ot, s ta ra  histo 
rya!...

—  A czemże jest zacny mężulek twrej dobro­
dziejki? —  zapytałem  Stacha.

—  Jakim ś urzędnikiem przy jakiemś przedsię­
biorstw ie! lecz m ir ej sza o to! Chodźno lepiej na 
bombkę! bo muszę oblać to , że dała mi na ju tro  
rendez-uons! Uważasz chłopie! reni/ez-eous i to 
u siebie w  domu! Spiję się jak Świnia!...

Uśmiechnąłem się widząc, z jakim z ipałem chciał 
zrównać swoje stanow isko żelaznego medyka z to 
w arzyską pozycyą stw orzeń „słusznie dla swej nie- 
chlujności świniami zw anych14 i poszliśmy.

A gdy  przy blasku wschodzącego słońca w raca­
liśmy do domu, musiałem Staszkow i dać słowo, że

Czuły zięć.

Na inspekcyę policyjną zgłasza się jakiś jeg o ­
mość bardzo zaaferow any i opowiada dyżurnemu 
komisarzowi, że gdy przed kw adransem  w szedł do 
sw ego mieszkania, spostrzeg ł teściowę, wiszącą 
na ręczniku na ramie okna.

—  Zapewne odciął ją pan natychm iast?  —  rzekł 
komisarz.

—  Ależ, broń Boże —  brzmi odpowiedź —  prze­
cież jeszcze żyła!

Z azd ro sn a .
—  W iesz Maniu, wczoraj • na koncercie m usia­

łam trzy  razy pow tarzać na ogólne żądanie tę  pio­
senkę, k tórą  kiedyś wobec ciebie śp iew ałam !..

—  W idocznie publiczność chciała ci dać sposo­
bność, byś się w niej lepiej w yćwiczyła...

Z p o d rę c z n ik a  do tłó m a eze n ia .
Ojciec ma niebieskie oczy i blond włosy. M atka 

ma także niebieskie oczy i blond włosy. Córka ma 
oczy piwne i ciemne włosy. Nasz sąsiad ma piwne 
oczy i jest brunetem .

Z lis tu  r e is e n d e ra  do sze fa  firm y.
....W edług  danego mi polecenia w czasie poby­

tu  w  K rakowie, odwiedziłem także m agazyn pani 
X. W  bieliznę damską jest jeszcze oblicie zaopa­
trzoną. przekonałem się naw et, że jej koszule i 
majtki są w daleko lepszym gatunku, niż te , k tóre
na wyjezdnem pokazyw ała mi pańska córka. N ato­
m iast skonstatow ałem  wielkie zapotrzebow anie a r­
tykułów  męskich i spodziewam się, że w krótce 
już przyjdzie między nami do porozumienia. Ocze­
kując dalszych wskazówek, pozostaję...

Na p la n ta c y a c h .
A :  P rzepraszam  bardzo! Czy mogę radcę do­

brodzieja prosić o ogh-ń?
B :  Ależ i owszem! U  mnie pan go zawsze 

znajdzie!
A :  Niemożliwe! Słyszałem , że żona radcy do­

brodzieja jest zupełnie innego zdania!

M ałżeńska rozm ow a.
—  Tak Karolu, rachunek mojej modniarki je s t 

trochę za słony, ale nie rób sobie nic z tego! Moja 
czułość będzie dla cię za to osłodą!

— 0 ... moja droga! Tyle czułości nie mógłym 
naw et od ciebie wym agać!

wieczorem pójdziemy razem , czyli, że podczas gdy 
on będzie spoczywać w objęciach swej bohdanki, ja 
będę go oczekiwać w  kaw iarni na przeciwko.

—  Nie znudzisz się, nie znudzisz mój kocha­
ny! —  tłum aczył S taszek —  o siódmej mam tam 
być, o dziewiątej w raca jej s ta ry  z in teresu, więc 
dwie godziny możesz czytać gazety  i bawić się w y ­
bornie!... * *

I S tach wyleciał z kaw iarni a ja pogrążyłem  
się w  ciemnościach roztaczanych przez „Gtos Na- 
rodiS.

Tymczasem S tach pukał już do drzw i, za któ- 
rem i czekało go rozmarzone serduszko i rozgorą­
czkowane nerwy.

—  Jesteś?! —  szepnęła ona otw ierając drzw i 
pomieszkania.

—  N aturalnie! —  zaśmiał się wesoło Stach, tu ­
ląc ją w swojem objęciu.

Złączyły ich uściski i pocałunki. Milczeli, bo 
i o czem mieli m ów ić? Że się kochają, to powie­
dzieli już sobie przedtem . Szkoda im było czas t r a ­
cić na darmo...

—  Za pięć m inut dziew iąta! Już czas Stachu!
—  N ajdroższa! jeszcze ty lko jeden całusek!...
Nie mogła mu odmówić, a tu  już ktoś dobijał

się do drzwi. Zerw ali się oboje z kanapki.
—  Helka! Helka! O tw órz! to ja —  basował 

ktoś pod drzwiami.
—  Mój mąż! —  szepnęła,
S taszek zbaraniał kom pletnie, ale ona nie s t r a ­

ciła przytom ności. Szybko podała mu kapelusz i o- 
tw orzyw szy boczne drzw i, prowadzące do jakiejś 
ciemnej klitki, rzekła dobitnie:



A to się złapał!
(O b ra z e k  z  c ó d z ie n n e g e  ż y c ia )

Pan Podrygiew icz, obyw atel m iasta K rakow a 
i niedoszły kandydat do jego Rady, w racał właśnie 
tram w ajem  ze Zw ierzyńca w  stronę ulicy Długiej, 
gdzie posiadał bardzo piękną dw upiętrow ą kamie­
niczkę wraz z parcelą budowlaną, co w oczach pa­
nien. pomimo ukończonych pięćdziesięciu wiosen ży­
cia, czyniło go nader interesującym  i p artyą  nie do 
pogardzenia. A le pan O nufry, gdyż takiego patrona 
otrzym ał na chrzcie nasz bohater, ani m yślał o w ło­
żeniu na siebie kajdauów małżeńskich, chociaż po­
wszechnie mówiono, że płeć piękna wielki nań w y­
w ierała urok. Nic też dziwnego, że jako praw dziw y 
chrześcijanin opiekował się k Iku młodemi wdowami 
i sierotam i na w ydaniu! Ale to jedynie z t^go po­
wodu, ponieważ posiadał dobre i czułe serce.

W yciągnąw szy z kieszeni Bociana, zatopił się 
w lekturze i ani zauważył, że na Rynku wsiadały 
do wozu dwie panie, młodsza w wieku około lat 
dw udziestu, istny  anioł w  ludzkiem ciele i druga, 
nader poważna, prawdopodobnie mama. Dopiero ko 
ło Grand H otelu dostrzegł pan Onufry urocze vis- 
a-vis i odtąd nie spuścił już z oka pięknej tow a­
rzyszki podróży, choć mamę to widocznie gniewało, 
gdyż na przem ian to bladła, to  czerwieniła się i ro­
biła takie grym asy, jak kura, gdy nie może znieść 
ja jka. A jemu biło serce niczem zegar wieżowy, 
uczucie rozsadzało jego w nętrze! N igdy dotąd nie 
widział tak  uroczego zjaw iska, nic też dziwnego, że 
w  jednej chwili zakochał się po uszy w pięknej nie­
znajomej. A  wiadomo powszechnie, że uczucie w pó- 
źuiejszym wieku wybucha daleko silniej i je s t trw a l­
sze, niż u lekkomyślnej młodzieży.

Jeśli przypadkiem  się zdarzyło, że delikatna nó­
żka sąsiadki o ta rła  się o jego zabłocony trzew ik, 
jakby iskra elektryczna przebiegała jego ciało i gdy­
by nie obecność mamy, byłby się z pewnością rzu­
cił na kolana przed tym  aniołem w ludzkiem ciele, 
w yznał jej bezgraniczną miłość i ofiarował jej sie 
bie. w raz z kamienicą i parcelą budowlaną, oszaco­
waną ubiegłego roku na sto  piętnaście tysięcy ko­
ron.

_ Tymczasem konduktor zaw ołał: Pędzichów! — 
obie nieznajome damy opuściły przedział a wóz po­
toczył się ku wałom. W tem  ujrzał pan Onufry te ­
czkę na nu ty , k tórą  zostaw iła piękna nieznajoma.

Pochw ycił ją  skw apliw ie i począł ciekawie przeglą­
dać jej zaw artość. W ew nątrz same nuty  i notatki, 
oraz zeszyt z podpisem: Zofia D yrdym alska, Szlak, 
1. 07 II  piętro od frontu.

—  Ach! jak ta  mała się zm artw i, gdy spostrze­
że zgubę! —  pomyślał poczciwy pan Onufry. — 
Mógłbym oddać konduktorowi, ale nie, wolę sam 
odnieść, będzie to pewniejsze!

I nie czekając dłużej, lekko, jak piórko, w ysko­
czył z wozu, gdyż tram w aj zatrzym ał się właśnie 
na skrzyżow aniu Szlaku z ulicą Długą. Św iętości, 
k tóre  mósł ze sobą, przycisnął do serca, by je 
ogrzać własnem ciepłem i skierow ał »się w  stronę 
nr. 07.

Przybyw szy  pod w skazany, num er udał się na 
drugie piętro i ku wielkiej swej radości ujrzał na 
drzwiach bilet w izytow y z napisem: H onorata Dyr- 
dvm alska, w dow a po urzędniku. Pocisnął dzwonek 
elektryczny, drzw i się otw arły , a fertyczna pokojó- 
weczka. nim miał jeszcze czas o co zapytać, oświad­
czyła mu, że panienka jest sama w salonie. Po 
chwili znalazł się w  eleganckim saloniku, gdzie za­
sta ł sw e bóstw o, zajęte przeglądaniem  jakiejś ksią­
żki. A była jeszcze piękniejsza niż w tram w aju , ele­
gancki szlafroczek, w ycięty dość głęboko pod szyją, 
uw ydatniał wspaniałe jej kształty . Biedny Onufry, 
znalazłszy się z nią oko w oko, stracił resztę fau- 
tazyi, zaczerwienił się, jak żak i nie potrafił wym ó­
wić ani słowa. Teczka w ypadła mu z rąk, a pię­
kność pochwyciła ją w sw e białe rączki wołając:

—  A ch! moja teczka! Jakże jestem  panu wdzię­
czną! Jaki pan poczciwy!

Tego b> ło już panu Onufremu za wiele, nie na­
m yślając się długo, pochwycił piękną panienkę w swe 
objęcia i na jej łabędziej szyjce w ycisnął głośny 
i gorący pocałunek...

W tem  otw arły  się boczne drzwi, a w  nich z za- 
łamanemi rękami stanęła m im a, jeszcze groźniejsza 
i poważniejsza, niż w tram w aju! — Nędzniku...! —  
zaw ołała z wściekłością, k tóra  dław iła jej słowa. — 
I pan się nie w stydzisz? Pan, w  tym  w ieku?!...

—  Ależ... — próbow ał w ybełkotać na sw ą obro­
nę pan Onufry.

—  Milcz pan! S ta ry  rospustuiku!
—  Ja , pani dobrodziejko...
—  Nie chcę nic słyszeć! Zosiu, w yjdź stąd , mo­

je  ty  niewinne dziecko! O Boże, jakże Ci mam dzię­
kować, że przyszłam  jeszcze w  porę, nim ten  go-

—  S tąd masz drzw i na boczne schody. Ja  już 
dam sobie radę, ty lko  ty  zmykaj galopem.

To mówiąc zatrzasnęła drzw i i obróciła klucz 
w  zamku, a Ś taszek pozostał w ciemnościach.

Omaikiem zualazł drzw i i już  miał urządzić no­
gę, gdy spostrzegł się, że toaleta jego ma defekt! 
Bez su rdu ta  i kamizelki nie mógł przecież w yjść 
na ulicę! Złość go porw ała i kto wie, czy nie był­
by wrócił skąd przyszedł, gdyby nie cudownv w y­
padek. Potknął się i upadł! Upadł, ale na coś mię- 
kiego! Pom acał g ru u t pod sobą i odetchnął głęboko. 
Ulżyło mu się odrazu, bo gruntem  była kupa ubrań 
rozm aitego gatunku.

—  No! no! — m yślał S taszek w suw ając się 
w  jakąś kamizelkę i su rdu t, k tóre w ciemności uw a­
żał za na|lepsze — i ktoby to sobie pom jśla ł, że 
taki urzęduiczyna ma ty le  garderoby...

Za drzwiami słychać bvło groźny bas urzędni- 
czyny i cieniuchny głosik Heli, k tó ry  najczęściej po­
w tarza ł: „ ty  bezw stydny pijakuu !

Staszek nie m yślał bawić się długo i po ukoń­
czeniu toa le ty  czemprędzej umknął bocznymi scho­
dami.

Oświecony ciemnościami „ Głos Naroduu i prze­
konany, że w m yśl zasady „K upujcie ty lko u chrze­
ścijan11 trzeba przeważnie zamieszczać anonse firm 
wyznania m ojżeszowego, połykałem już czw artą 
czarną zakrapianą, gdy zegar uderzył dziew iątą go­
dzinę.

—  Dziewiąta, a Stacha jeszcze nie m a? — po­
myślałem —  a do dyabla, żeby ty lko  bestya nie 
w padł w jaką aw anturę! Ale g łupstw o! lada chwila 
pewnie nadejdzie...

Gdy jednak minął i kw adrans na dziesiątą, 
a S tacha jeszcze nie było, zaniepokoiłem się napra­
wdę.

—  Chyba należałoby pójść na zw iady?
I tkn ię ty  tą  m jś lą . już chciałem wołać na kel­

nera, by uregulow ać rachunek, gdy w tern drzw i 
otw orzyły  się i przedemną stanął Stach w swej 
w łasnej osobie.

W  swej w łasnej osobie! N ie! bo spojrzaw szy 
na niego parsknąłem  śmiechem, jak w aryat!...

—  Stachu! A niechże cię kule biją! Cóż to  za 
m askarada? — jęczakm  w śród śmiechu.

Ale m etylko ja się tak  śmiałem! Śmiali się w e­
soło w szyscy goście, śmiali się kelnerzy, a Stach 
sta ł, jak  kłoda i spoglądał na nas zdumiony...

—  Boże!... —  jęknął Stach.
W  lustrze  zcbaczjł sw e w łasne „ ja u strojne 

w czarny, bogato w yszyw any dolman karaw auiarski 
i w odpowiednią kamizelkę...

Nic dziwnego! Mąż pani Heli był „urzędnikiem 11 
w przedsiębiorstw ie „łapiduchów u i w tym  kostyu- 
mie paradow ał praw ie codziennie jako po rtyer z En- 
treprise des ponipes fnnebres!...

łąbek sta ł się ofiarą tego sprośnego jastrzębia! P a ­
nie, odpowiesz pan za to przed sądem...

—  Ja? ... przed sądem ?... za co?...
—  Za to , że chciałeś uwieść moje biedne dzie­

cko! A  to pachnie pięciu latam i krym inału, bo ona 
jest nieletnią...

—  Pięć la t krym inału!... —  szeptał pan Onufry, 
pew ny, że w  tej chwili gdzieś z pod łóżka lub ka­
napy wyjdzie opraw ca, k tó ry  w prost poprowadzi 
go na miejsce kaźni! —  Ależ pani dobrodzięjko... 
ja w  zupełnie poważnym zamiarze!... J a  jestem 
człowiek uczciwy... Mam nieskalane nazwisko...

—  Co mnie pańskie nazwisko obchodzi!
—  Chcę, aby je  odtąd nosiła córka pani!
—  Jej w ystarczy najznpełniej dotychczasowe...
—  Mam majątek...
—  I to nie pomoże!
—  Ależ mamusiu! —  w trąciła  z błagalnym  ge­

stem  niewinna córka.
—  Mówiłam ci. byś opuściła ten  pokój! —  zw ra­

cając się zaś do osłupiałego z przerażeuia Onufrego, 
dodała łagodnie,szym  już głosem : —  W ydaje mi 
się pan na oko uczciwym, ale może się mylę, Z a­
płacisz pan dw a tysiące koron...

—  Co?... Dwa tysiące! Za co?...
—  Tak jes t! Dwa tysiące! Zazwyczaj kosztuje 

to trz y  tysiące, jeśli złapię podobnego jak pan roz­
pustnika u stóp mej niewinnej córki, dziś jednak 
zadowolę się dwoma tysiącam i, gdyż w łaśnie jeste ­
śm y w kłopotach finansowych...

Chcąc, me chcąc, by uniknąć skandalu, w ycią­
gnął pan Onufry porfel, wyliczył na stó ł dw a ty ­
siące koron i rzekł do siebie z iry tacyą:

—  O! to  trochę za droga przyjem ność! Już 
mnie żadna nie złapie na sw ą niewinną minkę!...

MAŁA POMYŁKA.
(Z m o ty w ó w  lu c k w y c li.)

P rzyszła  Baśka do proboszcza 
W edle zapowiedzi,
Dziewka stoi se pod ścianą 
A ksiądz proboszcz siedzi!

Ano siedzi —  patrzy  na nią 
Ano — palcem kiwa:
„Córko moja! powiedz szczerze 
Czy byłaś cnotliwa ?u

Baśka na to z całą skruchą 
W yznaje przykładnie:
„No, bo czasem na człowieka 
Jakieś zło przypadnie!11

A ksiądz zerw ał się z fotela 
I dalejże na nie:
Tak szanujesz chamie jakiś 
Szóste przykazanie!?

Na to dziewka rykla  płaczem 
I tw arz  kryje w  chustę:
„Ja  myślałam głupia, że to 
P iąte , a nie szó ste !" ...

( 9 e )
Na sch o d ach .

Panicz spotyka na schodach pokojówkę, piękną 
Rózię. k tóra spieszy na górę, m ając obie ręce za­
ję te . W idząc, że nadarza się doskonała sposobność, 
zbliża się do niej ze słow am i:
!#j —  No, Róziu, prędko daj całusa!
* *  —  Kiedy się boje! —  odpowiada zatrzym ując się 
fertyczna dziewczyna.

—  E... idź głupia! Całusa się boisz?
—  Całusa, to ja  się nie boję —  rzecze na to 

Rózia z pow agą —  ino potem... akuszerki!

Głos sw eg o  p an a
M arka ochronna

P ły ty  z o n o l a n s w t i  pu 1 2 5 D
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W k a w ia rn i.
—  Gdybym nie bał się pana obrazić, powiedział­

bym panu krótko: „złodzieju!"...
—  Phi! Także mi nowina!

Co po  ty tu le .

Pan X .. k tó ry  z powodu sw ego wieku nie może 
już  spełniać obowiązków wobec swej młodej żony, 
trzym ającej go mocno pod pantoflem, pewnego razu 
zdobył się przecież na energię i zaoponował swej 
pani w  jakiejś zachciance.

—  Tak! —  woła oburzony —  tak! nie pozwolę 
na to! pokażę ci, że jestem mężczyzną!...

—  P h ii! — śmieje się na to żona —  cóż po 
tytule , skoro pustki w szkatule?...

N ad W isłą.
A ntek, brachu — słyszołeś? Podobno Ferdek od 

czasu jak sie z Mańkom ożeniuł, to ci fu rt siedzi 
pod pantoflem?

—  I! głupiś! nie pod pantoflem ino pod teligro- 
fem !...

Pod szu b ien icą .
Skazaniec (do ka ta ): Tylko proszę, niech pan 

dokona tej operacyi szybko i bezboleśnie, a będę 
panu wdzięczny do grodowej deski...

Na p o s te ru n k u .

—  W iesz, tego grubego mecenasa, co to tak 
protegow ał w szystkie ładne chórzystki, -wczoraj w ła­
śnie, gdy był u jednej, szlag trafił!...

—  H a! więc skończył jak  żołnierz —  na polu 
walki...

W m en aż e ry i.
—  P atrz  mężusiu, jak  ten  niedźwiedź wesoło 

tań czv !...
M ąż (zgryźliw ie): Ciekawym bardzo, dlaczegoby 

e miał tańczyć! Przecież je s t  nie żonaty...me

N asza służba.
Baron (do służącego): Janie! K to to był wczo­

raj wieczorem u pani?
Jan: Proszę jaśnie pana barona, dalibóg nie 

wiem —  to tylko mogę jaśn ie panu powiedzieć, że 
pani nas zdradza!...

P o ró w n an ie .
—  Co mają wspólnego te białe ineksprimable 

(które się nosi zawrsze pod spodem) i kulisy ?
—  Tak pierwsze jak i drugie, k ry ją  zawsze rze ­

czyw istą, choć czasem sm utną prawdę!...

Z m odyfikow ane p rzy s ło w te .
—  Gdzie kucharek sześć, tam  niema co jeść!...
—  Gdzie kochanków sześciu, tam  i dla siódmego 

jest miejsce!...

Raz.
—  Czy mógłbym z panią pójść choć raz na ko­

lacyę?
—  R az? P raw da, że potem to ja już sama do 

pana trafię...

Na ko le i.

Jakiś żyd w  tłoku trącił damę, k tóra  zaczyna 
mu robić w ym ów ki:

—  A, na takiej porządnej s ta ry  i i tak  się po­
trącać!... Nie spodziewałam się tefro!...

—  Ny, to pani chora na spodżywanie?...

K ilka m y śli o k o b iec ie  i m iłośc i.
Nie ma nic tak  kruchego na świecie, jak w ier­

ność m ałżeńska —  ta  się najłatw iej łamie...
* **

Niejeden, k tó ry  nie jest godzien porządnej ko ­
biecie zapiąć bucika, rozpina jej staniczek...

* *
Kobieta bez namiętności, to okręt żaglow y, który  

bez w iatru  nie mcże w ypłynąć na pełne morze...
* *

K obiety są najlepszą drabiną, po której można 
się wspiąć wysoko. Nie należy tylko za długo leźć 
po takiej drabinie...

O młodym kaszteianicu y okrutnym kasztelanie.
(B a llada).

Nocą, w śród łuczywa błysku 
P janych w rzasków , brzęku szklanic,
W  cnej kompanii — na zamczysku 
H ulał młody kasztelanie!

„H ej! nalewać wina szelm y!u —
Gromkim głosem służbie powie,
Dziś się bawm y i weselmy,
Bo mój s ta ry  jest w  Krakow ie !u

Drogiem winem obrus zlewa,
Za kielichem tłucze kielich —
P rzy  nim dziewka czarnobrew a 
Cudnej tw arzy  —  ócz anielich!

Fundam enta drżą zamczyska 
Od krzyków , brzęku szklanic —
Pije wino —  dziewkę ściska —
H ula młody kasztelanie!...

Niczem w  kierm asz lub przy  święcie 
G w ar, śpiew anie, hałas srogi,
Gdy w tern jakby na zaklęcie 
Pan K asztelan wchodzi w  progi!

I złapaw szy go za ucho,
Tak się ozwie w i;on ponury:

„To asindziej z tą  dziewuchą 
Smie bezcześcić ojców m ury?!...

W ydał służbie polecenia,
By synow i wsypać baty,
A sam z tego oburzenia 
Dziewkę wziął do swej kom naty!...

M iędzy a n d ru sa m i.
—  A ntik, słysz brachu, co to  jest przyjaciel 

dom u!
—  Przyjaciel dom u? Ano, widzisz, to jest taki 

morowiec, co jeździ na gapę!...

N ieporozum ien ie .
W  tow arzystw ie, w  którem znajdowała się i pe­

w na wdowa, wzdychająca bardzo do węzła małżeń­
skiego i mająca już  naw et upatrzoną ofiarę, zajmo 
■wano się rozmową o spodziewanem zjawieniu się 
kom ety HaUeya. Każdy nagle s ta ł się wielkim astro ­
nomem i w ygłaszał sw e zapatryw ania, jedna ty lko 
wdowa rozm yślała o czemś i nie brała  wcale udziału 
w  rozmowie.

—  A pani w ybrałaby jakie zbliżenie, głow ą, czy 
ogonem? —  zagadnął ją  z nienacka sąsiad.

W dow a w estchnęła, zaczerwieniła się i spuszcza­
jąc skromnie w  dół oczy, w yszeptała:

—  To już  od niego zależy!
—  Jak to  od niego? Przecież H alley już od da­

w na nie żyje?
—  To pan m yślał o komecie?
—  N aturalnie! A  pani?
—  Ja , proszę pana, miałam na myśli właśnie 

mego narzeczonego!

W noc S y lw estro w ą .
Kelner w restauraryi do gościa: Czem mogę 

panu dobrodziejowi służyć?
Gość (zirytow any): Mój kochany, jestem  tu  u was 

na każdego S y lw estra  codziennym gościem, to m ógł­
byś już bez py tan ia  wiedzieć, co piję!

Za późno!
Do biura „ochrany m ateku w Krakowie zgłosiła 

się pewnego razu jakaś s ta rsza  baba i zw raca się do 
dyżurującej komitetowej z następującą prośbą:

—  Proszę pani, ja mam już dwoje dzieci, chłopca 
i dziewczynkę, a trzecie jest w  drodze... chciałabym 
się dowiedzieć, w jaki sposób mogłabym się uchro­
nić od macierzeństwa...

U k a b a la rk i .

—  Czarna dama przyniesie pani nieszczęście, je­
dnak blondyn...

—  E... to mnie nic nie obchodzi. J a  chciałabym 
tylko wiedzieć, jak i będzie fason kapeluszy najmo­
dniejszy na wiosnę!

Z w ierzen ie.
—  Ach A rtu rze! Jaka  ja jestem  szczęśliwa, że 

ty  podobasz się także i mojemu mężowi!

Z p ra w n iczy c h  cu rio sów .
Do prokuratoryi w X. wpłynęło doniesienie żan- 

darm eryi przeciw pewnemu robotnikowi, który  na­
leżał do party i socyalno dem okratycznej. Pan proku­
ra to r  zbadawszy spraw ę, w ydał polecenie uwięzienia 
obwinionego, m otyw ując je w ten  sposób:

—  Człowiek ten  należy do party i socyalno-de- 
m okratycznej. k tó ra  jest, jak  wiadomo, m iędzynaro­
dową. Ponieważ wobec tego nie posiada on ojczy­
zny, należy go uwięzić, zachodzi bowiem obawa u- 
cieczki!

Z ap o zn an y  sp o rt.
Panna Zosia je s t ogromną zwolenniczką w szel­

kich sportów , a głównie tennisa. Gdy W andzia one- 
gdaj przybyła po Zosię, służąca, k tóra  jej drzwi 
otw orzyła, mówi:

—  Ach. spóźniła się panienka! Panna Zosia już 
przed kwadransem  w yszła gdzieś z  trzepaczką!...

W p ro w in e y o n a ln y m  te a tr z e .
Dyrektor (przed przedstawieniem  don K arlosa 

do aktora, mającego grać  rolę księcia Alby): Mój 
panie, tylko nie zrób pan dziury w pancerzu, gdy 
się masz uderzyć w piersi, mówiąc: „Dopóki moje 
serce bije pod tym  pancerzem, Filip może spać spo- 
kojnieu, gdyż k lajster jeszcze nie zupełnie w jsech ł...

Spieszy  się.
M atka wchodzi do pokoju i spostrzega swoją 

córkę w bardzo drastycznej sytuacyi, obok niej zaś 
lokatora, k tó ry  się do nich dopiero co sprowadził.

—  Panie! —  woła zacietrzew iona — dw a dni 
pan dopiero u nas mieszka i już pozwala pan sobie 
na podobną śmiałość?!...

—  Daruje pani dobrodziejka —  rzecze na to 
obwiniony — ale ja się muszę spieszyć, gdyż w  tern 
mieście pozostaję tylko miesiąc...

P ra k ty c z n a .
—  Na moją dysk recję  może pani liczyć, panno 

Maryo! O naszym stosunku wzajemnym nie będzie 
nik t wiedział...

.—  O przepraszam  bardzo! Moja kraw cow a musi 
być o tern poinform owana i to  natychm iast, gdyż 
właśnie potrzebuję nowego kostyum u!

Oszczędny.
—  Straszliw ie ciężkie czasy, panie ła sk aw y ! Czło- 

wriek musi oszczędzać na każdym krokn. Naprzykład 
jeśli jestem  w tea trze , a przedstaw ienie skończy się 
po dziesiątej, idzie człowiek na kolacyę do Hawełki, 
potem do Bisanza, stam tąd na kolej, albo do Rosen- 
stocka, a to  Gdynie dlatego, aby sobie oszczędzić 
śzpery.



Ferdek Eleuteryk.
N a samym pcczontku muszę podziękować Siano- 

w nyj P . T. Publiczności wszyćkich w yznań i naro­
dowości za życzynia, jakie dostołem w dziń moigo 
jebieleuszu i bez cały tydziń późnij. Była ich tako 
chm ara, że jeden b ry ftreg ie r dostoł aż dychawicy 
od ciągłygo latanio, a Mańce porobiły się aż pęche­
rze na palcach od nożyczków, którem i rozcinała l i ­
sty . Zostołem przy ty j sposobności honorowym  oby­
watelem  wielgich olejandrów z tyj i tam ty j strony  
W isły , żol mi ino, że do onych żyozyń dołonczono 
trochę mało prezyntów . Jo ta  nie łubie żodnyj pa­
rady , z k tóry j nimom korzyści.

Rok nowy zaczon sie już całkiem piknie, choć 
bez śnigu i lodu. W szelkie g aw ry  i brzany, k tóre 
m yślały o ślajfie i pokupowały se łyżw y, chodzom 
teroz bez nich ino w kaloszach, bo dyszcz cięgiem 
jes t z nieba kapioncy na um artw inie strugolów , k tó ­
rzy muszom zm iatać błoto z tre tuarów . B arbara nos 
w ykiw ała, bo choć była mokro. Boże Narodzynie nie 
było po lodzie, ino po wodzie! W  niebie widać nie 
trzym ajom  już z nami, ino z Rusinami, bo na ruskie 
Boże Narodzynie był mróz...

Nareszcie skończyła się panoram owo rondlowa 
szopa! Jak  się radcę miejskie uw zieny, tak  i nie 
dały się Śwobom, ale uchw aliły, że S tvka  może se 
w  rondlu sm ażyć swojom panoramę. Chciołem i jo 
zabrać głos, ale mi pedzieli, że ino radcy mogą go- 
dać, a inksze Krakowioki majom stulić jadaczkę, 
a otw orzyć uszy i słuchać mondrych godań. Poko- 
zało sie w tedy, że w K rakow ie mamy najwięcyj e- 
ste tyków  i archeologów, bo czy poczciorz, w etery- 
norz, prefesur, czy szynkorz, w szyscy godali o śtuce 
i zabytkach przeszłości. Jeden z nich tak  sie zawzion, 
że powiado: „Panow ie! albo jo jezdem dureń, albo 
siedzę między durniam i!u Galerya zaczena walić 
braw o, a pon prezydent zadzwoniuł i rzekł: „Ponie­
waż się nik t nie sprzeciw ił, uważam ten  wniosek za 
przy jen ty  jednogłośnie!u Znowu braw a, mówca zaś 
odbiroł ze w szystkich stron g ratu lacy je  i podzinko- 
wania.

Mnij odważne chłopy zostały  w  chałupie, mę- 
żnijsi stanęli do boju, zakasali rękaw y i zaczeni o- 
brabiać S tykę i poletycznych swych przeciwników. 
Godali, aż trzeszczały ław ki, nie pomogło jednak 
i p rzy  iminnym głosowaniu pokozało sie, że dw a­
dzieścia p:nć głosów  jest za oddaniem rondla a dw a­
dzieścia trz y  przeciw. Znowu w ielgie braw a na ga- 
lanteryi, aż pon prezydent zagroziuł, że koże zrobić 
woźnym u wypróżninie... W  tym  rondlu zrobiuł sie 
prow dziw y bigos, bo radcę, należoncy do tygo  sa- 
ra.Tgo stronnictw a, głosowali jedni za, drudzy prze­
ciw, a był naw et taki, k tó ry  chcioł oddać dw a głosy, 
jeden pro, drugi kontra, ale mu w ytłum aczyli, że 
na dwa końce głosow ać nimożno!

Pobito mnijszość postanow iła zrobić zem stę i nie 
pozwolić na w ystaw ienie pomnika panu Jagiełłow i, 
k tó ry  darowoł m iastu pon Paderew ski, ten, co to 
gryw o na fortypianie. Godają oni: Kazim irz W ielgi 
nimo pomnika, Kościuszko nimo ty ż , Słowacki tagże 
nie, a mo mieć jakiś Jagiełło... a hi! Niedoczykanie 
]ego! Prendzyj nom wyrosnom  w łosy na łysinach, 
prendzyj wieżo Maryjacko znajdzie sie na gruntach 
porertyflkacyjnych, albo rozparceluje sie Sukiennice, 
nim my na to  pozwolemy, bo przez staw ianie po­
mników niszczy sie s ta roży tny  w yglond m iasta, 
k tóre  powinno być brudne i odrapane. Na to posie- 
(lzynie pójdę tagże, a wezne ze sobom i Mańkę, 
mech sie ta  dziewczyna ucieszy! Ba, chodzi jednak 
o to, czy ta  kum eta z tym  siarczystym  o g o n e m  
tym czasem  nas nie wymiecie z K rakow a... Żodnyj 
brzanie w ierzyć nimożno, a kum eta, jak nos uczy 
pon Małecki w  sw yj gram atyce, jest tyż  rodzaju 
zenskigo, bo mo babskie przyrodzynie.

K łopoto sie Kraków , kto bendzie derechturem  od 
szkoły stuków  pięknych, bo pon F a ła t naprow dę nie 
myśli już  w racać, a ksiondz Pabis ze Soncza napi- 
sol do mnie lis t, w  którym  mi donosi, że byłem źle 
pojentorm ow any, bo on ani m yśli sie s ta rać  o tę

posadę, a to z tygo  powodu, że na śtuce sie nie 
zno i malować naw et m artw yj na tu ry  nie potrnli. 
N a wszyćkich gazytników  obraziuła sie skróś tygo 
rada mijsko w Sonczu i naw ym yślała im od chuli­
ganów  i barbarzyńców .

Tak samo zgniw ały sie \ krakow skie męczybuły 
na prasę, że chwaliła piekarnie Brośkiewicza, a gry- 
psała, że u niektórych m ajstrów  panuje w praco­
wniach brud i niechlujstw o i oświadczyli w swojij 
gazycie, iż odtond żadyn szmaciorz nie dostanie buł- 
ków na kredyt, ino za gotów kę. Jo  se ta  z tygo 
nie wiele robie, bo bułków  nie jodom, jako że je s t 
w  nich za dużo monki. a ta . jak wiadomo, szkodzi 
zdrowiu. Lotygo tyż  męczybuły robiom teroz takie 
bułeczki maluśkie, jak  pigułki, bo im' chodzi ino 
o zdrowie miszkańców w ielgigo Krakowa.

D w unasty go stycznia rozpoczyna sie preces pani 
Boroskij, a po nim śklannygo Bazesa z Grodzki j. 
Brzany krakow skie cięgiem już goniom do pana Po­
gorzelskiego po bilety w stem pu. bo jakżeby w y trzy ­
mały, żeby nie przypatrzyć sie ty j bohaterce, k tóra  
teroz rozm yślo, w jakim kostyum ie mo sie pokozać 
na sali, aby rozczulić sendziów. Prosiła ona cysorza, 
żeby pozwoluł odłożyć jij spraw ę na późnij, ale 
z W idnia nie nadeszło pozwolinie. Zgniw ała sie okro- 
picznie i pedzinła, że jak  się zatnie, tak  nie puści 
fia sali ani pary, ale pon Pogorzelski sie ino uśmi- 
chnoł i rzekł: „Oho! Gdzieby ta  baba potrafiła u- 
trzym ać jenzyk za zembami!

Moja Mańka w ybiro się tyż na rozpraw ę bo 
tam  w ścisku można się klawo zabawić a słyszo- 
łem, że su frażystk i zbirajom już gra jcary  na winiec 
dlo Borowskiej, k tó ry  po uwolniniu ma jij wren- 
czyć osobno dupetacyjo, w skład której wchodzom 
przedstaw icielki wszyćkich stronnictw  i wyznań. Na 
siarfie bedzie napis: Niewinnyj ofierze ludzkiej zło­
śliwości — wdzienczne rodaczki.

Na zakończynie musze się z Sinnownymi Czy­
telnikam i podzielić smutuom wiadomościom o pechu, 
jaki mnie od sam ygo urodzyuio prześladuje. Żem 
się urodziuł, to był p ierszy feler, ale jo ta  ty  mu 
nie winienem, ino moje rodzice. W  sam ych Trzech 
Króli spotkoł mnie jednak  jeszcze pakudnijszy w y­
padek. Poszedem sobie do rysursy i, co się to na- 
zywo Kołkiem literacko-artystycznym , ponieważ tam  
należom adw okaty i doktory  i zasiodem se do fer- 
belka. Ciongne roz nic, wpad*em na grandę, cion- 
gne drugi roz, mom trz y  króle. Myślę sobie, bedzie 
k la w o !

A tu  tym czasem  ten  dochtur, co skdzio ł kole 
mnie, pokazuje ś ty ry  a s v ! A niech cie cholera! — 
pom yśloFm  sobie i przysiongłem , że odtąd, tak  jak 
szm p y  nie bierę do gęby, tak  nie wezne i kartów  
do lonk, aby być praw dziw ym  i czystym  L eutery- 
kiem wedle przykozanio pana Lutosław skigo.

Nie s t r a c i ł  rezo n u .
Oficer marynarki: Tak, łaskaw a pani, nasz za­

wód je s t bardzo niebezpieczny... niejeden też z mych 
tow arzyszy  gryzie już  traw ę...

Dama: Przeciez panowie najczęściej giniecie na 
pełnem morzu?...

Oficer: Tak je s t... J a  też miałem na myśli m or­
ską traw ę!

D ziecięca lo g ik a .
—  Jak  się masz Kaziu! A gdzie je s t tw oja  sio­

strzyczka? Nie przyjdzie się dziś bawić?
—  N ie! Biedaczka leży w łó ż k u .. .  bardzo 

cierpi...
— Cóż jej się sta ło?  Zaziębiła się może?
—  Ależ nie! W czoraj zakładaliśm y się oboje, 

k tóre  z nas potrafi się bardziej w ychylić z okna, 
1 1 0 ... i ona w ygrała  zakład!

M ama i c ó rk a .
—  Moja Zosiu, gdyby ten  nowy lokator, był 

zanadto natarczyw y wobec ciebie, gdyby uważasz, 
za w iele w ym agał... to  proszę zawołaj mnie zaraz!

—  Ależ co też mamie przychodzi do g ło w y ! 
Onby się na mamę naw et nie popatrzył!

O burzony.

—  Tak! Jestem  tego już pew ny, że oszukujesz 
mnie z ro tm istrzem ! Mam na to dowody! Ale, czy 
nie w stydzisz się kobieto u trzym yw ać stosunki z ta ­
kim tchórzem ?

—  Z tchórzem ?...
—  N aturalnie! W ielka mi to sztuka u trzym y­

wać stosunek z żoną człowieka, o którym  się wie, 
że nie może dać honorowej satysfakcyi!

N ow oroczne życzenia.
(P o d s łu c h a n e ) .

Obyś pan żył tak  długo, aż żaden z posłów lu ­
dowych nie będzie się ubiegał o foteł m inistery- 
alny.

—  Bądź pan tak  w ytrzym ałym  na wszelkie 
cierpienia, by panu nie zaszkodziło naw et przeczy­
tanie k tórejś z gazet, jakie pojaw ią się po Nowym 
Roku.

— Życzę panu takiego m ajątku, byś mógł po­
płacić długi księżnej Ludw iki Koburskiej.

—  Zdobądź taką  siłę, byś mógł unieść now o­
modny kapelusz damski!

D ebry  zw ro t.

—  W inszuję pani nowego wielbiciela ! S łysza­
łam, że to  poseł do parlam entu...

— Czy to mabyć taki znów zaszczyt?
—  To nic, ale oni podobno są teraz  bardzo chę­

tni do p ra c y !

Po św ię ty m  S zczepan ie.

— Śm ieszny zwyczaj to obsypyw anie się pa­
pierkam i, zam iast owsa. Dopiero to będzie miał fra j­
dę mój nauczyciel muzyki, gdy mu w ytrzepię z za 
koszuli i m ujtek całą ich furę!

Z m ą d ry c h  z zdań .

—  N astępnej nocy obrabow ała D alila sw ego mę­
ża Sam sona z całej jego męskości...

—  Bogowie bojąc się, by ludzkość nadmiernie 
się nie rozm nożyła, zesłali na ziemię w paszczy P an ­
dory najpew niejszą prezerw atyw ę!

Na ś lizg aw ce .
—  Ach Zosiu, j a k a  ty  jesteś niepoczciwa! P rze ­

cież um ówiłyśm y się, że ja dzisiaj upadnę... Ty masz 
już narzeczonego!

U p o ś re d n ik a  m a łże ń s tw .

—  Muszę panu dobrodziejowi zwrócić uw agę, że 
ta  panienka posiada czterdzieści tysięcy koron go ­
tów ki, ma jednak jeden ciemny punk t w  swej prze­
szłości...

—  H m !... A żyje ten  punk t jeszcze?
—  Nie, um arł tam tego  roku na szkarlatynę.
—  To dobrze się składa! W  takim  razie będzie 

my mogli zrobić interes.

K o m p le tn e  szczęście .
Pani: Tak. tak, mój drogi! Jak  to pięknie, kiedy 

się ma własne ognisko domowe...
Pan  (patrząc na n ią): I w łasną gęś do tego!



—  No nią gn iewa jmy się już Adasiu  i p og ó d źm y  
s i ę ! Widzisz,  ja  p ie rws za  p o d d a j ę  s ię i skradam 
broń!. . .

No,  d o b r ze ,  d o b r z e !  Tylko mo ja  d ro ga ,  złóż 
t e ż  t ę  b roń na j ą d n e m  krząśle,  a nie tak,  j a k  ty to 
z a w s z e  ro b i s z !  Na k aż d ąm  krześ lą  sk ł a d as z  j eden  
k a w a ł ę k  i p o t em  nie ma n a w e t  na cz em  usiąść. . .

—  AAarna u w a s  knajpa,  s k o r o  nie ma c ią  nic po- 
s i l n i ą j s z e g o !...

P r o s z ę  panienki,  do tą d  nie po t r zą bow al i śm y,  
bo zwykłą  go śc io m  k aw io r  już pomagał .

A czy pani w tym roku up ad ła  już k iedy? . . .  
Raz  tylko,  ale to  było w lesią. . .  na t rawie. . .

Przysięgni j  mi, że  nie zd ra dz i ł a ś  mnie w tym 
roku ani myślą,  ani uczynkięm!

H o j a  k o c h a n a ,  d a j ż ą  mi świę ty  spokó j .  P rzą -  
cież ty wiąsz ,  żą  ja  nigdy na raz,  d w a  razy nią był­
bym w s t a n ie  z g r z ą s z y ć !...



H ą ż  pani,  ma s z a lo n e  s z c z ę ś c i e  w K ar ty ! Nie 
uw ie rzy  pani ,  j a k  mnie w c z o r a j  w Karty z e r ż n ą ł ! . . .

Nic s o b i e  pan z t e g o  nie r ó b  —  pan  mu się 
za  to  dziś w o b ę c  mnie z n o w u  z r e w a n ż o w a ł e ś . . .

AAoże pani  być p r zeKonaną ,  żę  b ę d ę  dla niej 
o j c em. . .

O w s z e m ,  na  to  s ię  m o g ę  zgo dz ić ,  bylebyś  
pan  tylKo nie w y m ag a ł ,  abym ci była matKą. . .

P r a w d a  to,  że  na N o w y  RoK spo tKa ła  c i ę p o ­
t r ó jn a  n ieśpodzianKa ? b o s t a ł a ś  p o d o b n o  t ro jaczKI?

—: TaK, tylKo n ies t e ty  na r a ty !  O d  żony  j edno ,  
o d  bony  drugie,  a  o d  poKojówKi t r zecie*. •

P r z e p r a s z a m ! . . .  j a  j e s t e m  już w łóżKu!. . .
T o  w łaś n ie  d o b r z e  s ię sKłada,  p r z y c h o d z ę  pani 

z ło żyć  n o w o r o c z n e  życzen ia  ....
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POWINSZOWANIE NOWOROCZNE.
(G o sp o d y n i d la  dz iedzica).

Ja, co klucze noszę przy spódnicy z boku,
Życzę Jaśnie Panu szczęścia w  Nowym Roku! 
W szelkiej pomyślności, niebieskiej koniny 
Niech Pana nie kradną te  chamskie kołtuny!
Bo ja  zresztą sama jestem tu  od tego...
Dobrze jeszcze, póki oczy moje strzegą —
Bo ja  już na cudze nie jestem łakomą.
Rządca mi się trafia —  jak Panu wiadomo 
(Bardzo dobra partya, lecz mi jakoś nijak,
Bo ma być utracyusz i podobno pijak.)
W ięc gdy mnie nie stanie — (idę za rządcę go) 
Niech tu  Jaśnie Pana aniołowie strzegą!
Ażeby jak idzie —  w szystko szło tak  dalej!
Niech się pan z dziewkami już nie poufali 
I niech Jaśnie Panu z oczu spadnie bielmo,
Że ta  gruba Kaśka je s t skończoną szelmą!
Pan ją spoufalił do ostatnich granic,
Że mnie —  gospodynie, ma ta  małpa za nic!
Ale jeszcze ja  ją  moresu nauczę,
Albo zaraz oddam Jaśnie Panu klucze!
Bo to je s t koczkodon ze w stydu w yzuty 
(Słyszałam, że Jaśnie Pan jej kupił buty,
A ja w  potarganych —  jak wiadomo —  chodzę) 
Dla tych przyczyn właśnie żal mi Pana srodze 
Bo w miasteczku mówią, że u nas Sodoma...
Ja  tu  nie poradzę to już rzecz wiadoma!
Chociaż gdy ma kw itnąć w tym  dworze rozpusta, 
Toć ja —  Jaśnie Panie —  jestem  także tłusta!
I mam edukacyę (ojciec łożył sporo)
I chwalący Boga —  nie śmierdzę oborą!
(Z samego zapachu tobym już osłabła!)
Kaśkę trza  ze dw oru w yrzucić do dyabła,
Czego, przystąpiw szy przed Pańskie oblicze,
I ja  z Nowym Rokiem —  także Panu życzę!

O
o o o

o

A u ten ty czn e .

W  domach niemieckich panuje z dawna zwyczaj, 
że przed świętam i Bożego Narodzeniu piszą dzieci 
listy  do Jezuska, w których proszą o podarki, ja­
kie pragnęłyby otrzymać na gwiazdkę. Tak też się 
stało w domu pewnego bankiera, k tóry  raz wie­
czorem zauw ażył ze zdziwieniem, że jego córeczka, 
której zresztą nie można było nigdy skłonić do za­
jęcia się czemś poważniejszem, pisze coś z ogrom- 
nem zainteresowaniem.

—  Co piszesz Róziu? —  py ta  pan radca ce­
sarski z ciekawością.

—  L ist do Jezu sk a  brzmi odpowiedź.
Zbliża się więc do stołu i spojrzaw szy na za­

adresowaną już kopertę, czyta:

Do kochanego Dzieciątka Jezus!
(Oddział izraelicki).

O strożny.

Strapiony małżonek zgłasza się do stolarza, aby 
zamówić trum nę dla niedawno zmarłej żony. Umó­
w iw szy się o cenę i czas dostawy, robi jeszcze na 
końcu następującą u w a g ę :

—  Jeszcze jedno, panie łaskaw y! Gdyby się 
przypadkiem okazało, że żona je s t  w letargu, p rzy j­
mie ją pan z powrotem  w tej samej cenie...

S urow y  k ry ty k .

—  Hm... ja nie mogę sobie wyobrazić, jak coś 
może się komuś wogóle podobać?!...

Podług- życzenia.

—  Ciekawy sobie ten  Zygm unt, w  każdym li­
ście pisze do mnie, że całuje moje. oczy i piersi!.... 
Z oczyma byłoby trudno, ale piersi mogę mu po­
słać pocztą, aby go zadowolnić!

M ądra m yśl.

Małpa iv Parku Krakowskim  (widząc grom a­
dę ciekawych, gapiącą się na nią, do siebie):

—  Całe szczęście, że ta  hołota je s t za kratą!

Między lek a rzam i.

— Co kolega chce osiąść w  Krakowie jako spe- 
cyalista? Daj spokój, to  się nie opłaci.... Tylu ma­
my już specyalistów , że wątpię bardzo, czy uda 
ci się tu  zrobić interes!

—  Nie obawiaj się... Taką specyalnością, jak 
moja. nie zajmuje się dotąd żaden z lekarzy. Ja  o- 
siadam między wami jako specyalista chorób ner­
wowych u dzieci niżej la t pięciu... Ręczę ci, że mi 
się będzie znakomicie powodzić!

W XX. s tu lec iu .

Awiator (wpadając przez szklauny dach do pra­
cowni m alarskiej): —  Daruje pan, że nie wchodzę 
drzwiami, ale bardzo mi się spieszy....!

Poiicyant (latający na aeroplanie urzędowym, do 
wirujących po nad Sukiennicami aw iatorów ):

—  Panowie, w imieniu praw a proszę się r o z ­
l e c i e ć !

Małą Helcię, liczącą okrągłe ośm wiosen żywo­
ta, zaproszono do sąsiadów. Helcia przybyła go ­
dzinę wcześniej, niż ją  zaproszono i tłum aczyła się 
w ten  sposób:

—  Bardzo przepraszam , żem przyszła tak  wczas, 
ale ta tu ś kazał mi już pójść, gdyż mamusię boli 
dziś głowa!

—  Gdy Helcia powróciła wieczorem do domu 
i dowiedziała się, że tymczasem bocian przyniósł 
jej braciszka, załamała z rozpaczą ręce i w oła:

—  A toż się dopiero zblamowałam, mówiąc, że 
mamusię g ł o w a  b o l i !

Na red u c ie .

—  Ach śliczna maseczko! Czar jaki bije od cie­
bie oślepia mnie kompletnie... W oń tw ych ślicz­
nych włosów upaja mnie jak  narkotvk! Powiedz 
aniele, kim jesteś! Czy jesteś Wenus., czy inna 
bo g in i? !

—  Nie, proszę pana, ja  jestem pokojówką od 
pani hrabiny X.

W re s ta u ra c y i.

Gdzież je s t  K aro l? Dopiero siedział koło mnie?
—  Je s t tam w kącie... Był tak  nieostrożnym, 

iż zmienił przed chwilą sto  koron, każdy ze znajo­
mych ma teraz doń interes i zaprasza go do swego 
s to łu !

D eg-eneracya.

Pan Knfelkiewicz (widząc młodego kompletnie 
pijanego akademika): —  Hm... Jak  to młode poko­
lenie zeszło już na psy! Nic to już znieść nie po­
trafi. Zanim dojdzie do tego, aby się urżnąć porzą­
dnie, już bestya jest kompletnie pijana! Nie tak 
jak to dawniej bywało!...

S tra szn a  g ro źb a .

—  Panie! Robię pana uważnym, że jeśli jeszcze 
raz spostrzegę, jak pan moją żonę ściska za rękę 
pod stołem, to...

— To co?...
—  To w takim razie będziesz pan musiał za­

płacić za naszą kolacyę!

G O O

Z życ ia  k r ó l a  L e o p o l d a .

Król Leopold pomimo swego podeszłego wieku 
cieszył się w  całej pełni zdrowiem ciała i umysłu 
i jak wiadomo licząc już sześćdziesiąt lat, został 
ojcem zdrowego chłopaka. Gdy mu doniesiono o 
szczęśliwem rozwiązaniu baronowej Yaughan, rzekł 
do otoczenia:

— No teraz widzę, że jestem  prawdziwym p o- 
t e n t a t e m !

Pewnego dnia spotkał król w lesie s ta rą  ko­
bietę i narzekał przed nią na niewdzięczność swych 
córek.

— Tak, tak  najjaśniejszy panie! —  odpowiada 
na to starow ina —  to rzeczywiście jest pech, jeśli 
dzieci wrodzą się w  swego ojca!

Gdy króla zapytano, jak idą interesy państw o­
we, odparł:

—  O państw o się nie troszczę wcale, interesy 
zaś moje idą doskonale!

W n ie d a le k ie j p rzyszłości.

Ojciec (wychodząc z rodziną na spacer do dzie­
ci): Ty Karolu spoglądaj wokół, aby nas nie naje­
chał automobil, ty  Zosiu patrz  w dół, abyśmy nie 
wpadli w rozkopany chodnik, a ty  Stasiu uważaj, 
aby nam na głowę nie spadł aeroplan 1

Pod zn ak iem  M arsa.

Ekscellencya, pan komendant korpusu, miał przy 
swym boku młodego sztabowca, k tóry  jako czło­
wiek postępow y niejednokrotnie zwracał uwagę 
swego przełożonego na różne błędy, jakie tenże, 
w yJiow any  w starej szkole na każdym kroku po­
pełniał. Pan generał irytow ał się ogromnie, w yko­
nywał jednak w szystkie wskazówki swego adla- 
tusa.

W  karnaw ale wydał komendant bal, na który 
zaproszono także i owego sztabowca. Gdy w czasie 
kolacyi podano pączki, spostrzegł generał, który 
jadł je wedle starej mody, trzym ając w  ręce, że 
młody oficer używ a do teg^ łyżeczki.

—  Nie, to już przechodzi w szystkie granice! —  
zawoła zapeszony —  ten  człowiek chce mnie nawet 
tu ta j uczyć, jak się je pączki!

O O G

M ateryały i krój 
a n g ie lsk i

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH

I I » w ła śc ic ie l firmy:

l_60n<3 Grabowskiego Gabryel Grabowski
w  K rakow ie, u lica  Szpitalna L. 30. T elefon Xr. 501.



O brazow o.
Gospodyni domu: Proszę pana, panie Adamie, 

niechże pan pozwoli troszkę, groszku i fasoli... są 
św ietnie przyrządzone!...

Facet: Serdecznie dziękuję, ale to nie jest po­
żywne, jedną stroną włazi —  a drugą ucieka...

N ie ro z s trz y g n ię ty  sp ó r.
Julcia —  co rzadko nocą w  domu bywa 
(Gdyż bardzo dużo ma znajomych ludzi)
Kładła się do snu niezmiernie szczęśliwa,
Że może nikt jej do rana nie zbudzi.
Ponieważ Julcia (jak niektóre panie)
Trochę pijana zazwyczaj się kładzie. 
Porozrzucała całe swe ubranie 
Dokoła siebie w  najwyższym  nieładzie!
Leżały tedy  jedw abne pończoszki,
Obok trzew iczki pęknięte na balu.
Dalej sznurów ka —  a opodal troszki 
Pew ne ubranie uszyte z perkalu.
Chwalił się trzew ik z tego, że maleńki,
Że ledwie, ledwie znać go od podłogi, 
Pończoszki znowu —  że tylko im dzięki 
Można sumiennie sprezentow ać nogi... 
Sznurów ka m ruczy: Zupełnie rzecz gustu , 
Ciche zasługi pomija się zwykle!
Lecz py tam : coby było z pani biustu,
Gdyby go moie nie trzym ały  Drykle?
K ażdy z kolei silił sw ą wymowę,
Że każdy dla niej jest chlubą i chwałą...
Spór się z a o s t r z a ł --------------

A w tern perkalowe 
Z pod fotelika chrząknęły nieśmiało...

m i

N iep o trzeb a .
Na ślubie pana X. koledzy chcąc mu urządzić 

niespodziankę, zebrali am atorski chórek i zaśpiewali 
mu Vem Creator. Gdy młoda para  miała już  opu­
ścić kościół, jeden ze śpiewaków zw raca się do dy­
rygen ta  z propozycyą:

—  A możeby im tak  teraz  zaśpiewać jakiego 
m arsza ?

—  Nie potrzeba —  odpowiada dy rygen t —  
przecież oni nie idą jeszcze spać!...

Z by teczn ie  ca łk iem .
Pan Alfons, młody akademik, zakochany po uszy 

w pannie Stefci, je s t tak  nieśm iały, że chociaż w i­
dzi z jej strony  dowody... przychylności, nie śmie 
jakoś jej swych uczuć wyjawić.

Panna Stefeia z dnia na dzień czeka na w yzna­
nie ze strony  pana Adama, ale gdy to czekanie za­
czyna się przedłużać, zaniecierpliwiona wreszcie sama 
mówi mu, że go kocha i że...

P a n i! —  woła' usłyszaw szy to młodzieniec —  
ależ ja nie jestem godzien rozw iązać rzem yka u tw o ­
ich bucików...

Ależ, panie Alfonsie, przecież to  całkiem 
niepotrzebne —  śmieje się panna Stefeia —  ja noszę 
buciki zapinane na g u z ik i!...

Nie u s łu c h a ła  —  sp u ch ła .
(z  m o ty w ó w  In d o w y ch ).

Mówiła m atusia, mówiła Jagusi,
Nie lataj za Jantkiem  —  ki cię dyabeł kusi, 
Jak  mi nie przestaniesz takich z Jantkiem  rzecy, 
To se popam iętas, jak ci stłukę plecy!

Kiedy się Jagusia  w  końcu doigrała,
Aż jej spuchły plecy, tak  ją  m atka sprała! 
Żeby ty lko piecy —  pół biedy by było,
Daj Boże, żeby się na plecach skończyło!...

Różne sp o so b y  p o jm o w an ia .
Świnie oznaczają zawsze szczęście, rzekł do sie­

bie autom obilista i w jechał w  sam środek pasącej 
się na błoniu grom ady trzody chlewnej.

* *
Kochaj dopóki możesz! pom yślał siedmdziesię- 

cioletni pan P ro t i ożenił się ze sw ą ośm nastoletnią 
pokojówką. N iestety  pomylił się i dziś śpiewa na 
nutę gorzkich żalów : Pomoc dajcie m i rodacy!

W  g ó ry ! w g ó ry ! miły bracie, tam  swoboda 
czeka na cię — tw ierdził pan Taternicki, gdy go 
pizew odnik ciągnął na linie na szczyt Zaw ratu.

Dobroczynną jest moc ognia —- pomyślał pan 
Roseuzweig, gdy mu w asekuracyi wypłacono od­
szkodowanie za spalony dom, który ubezpieczył po­
wyżej wartości.

W y ró w n an e.
—  Robię moja droga wykaz, co komu jestem 

jeszcze winien!
-  Pokaż, mój d iogi mężusiu zdaje mi się, że 

niektóre pozycye będziesz mógł już skreślić!

W zap a le  u rz ęd o w an ia .

Policy ant (do jeźdźca, k tó ry  spadł z konia na 
gościńcu): Panie! w staw aj pan! To jest droga dla 
jeżdżących, nie do spaceru!...

Nowe p rz e p isy  d la  s ług .
[Z a tw ie rd z o n e  p rz e z  w y so k ie  w ład ze ].

§ 1. Każda służąca obowiązaną jest okazywać 
swym  chlebodawcom miłość i szacunek, nie powinna 
więc nazywać pana domu: fujarą, żony jego starem  
pudłem, dzieci nieznośnymi bękartami.

§ 2. Służąca nie powinna w yszukiw ać nowych 
metod gotow ania, trzym ać się ma natom iast istnie­
jących już sposobów. Gdyby mimo to ktoś z do­
mowników zapadł na niestraw ność, służąca absolu­
tnie nie ponosi kosztów leczenia,

§ Czesanie się i zapiekanie loków nad ogni­
skiem kuchennem nie jest wskazanem, nie wszyscy 
bowiem chlebodawcy lubią w łosy i szpilki w  roz­
maitych potrawach.

§ 4. Tłuszcz na talerzach, nożach, łyżkach itd. 
je s t w prawdzie w edług orzeczenia fizykatu bardzo 
pożywnym, nie zawsze jednak podnieca apety t, dla­
tego obcieranie tych przedmiotów brudną ścierką 
zam iast mycia, nie w ystarcza.

§ 5. Moczenie nóg w garnku, przeznaczonym do
gotow ania potraw  jest wzbronione.

§ G. Pod szafy i łóżka nie należy zamiatać wię­
cej śmieci, niż się ich tam zmieści.

§ 7. W spólność m ajątków  między chlebodawcą 
a służącą jest dopuszczalną tylko za obopólną zgodą.

§ 8. L istów  i gazet, przeznaczonych dla pań­
stw a, nie powinna służąca dłużej nad tydzień p rzy­
trzym yw ać w kuchni.

§ 9. W ystaw anie w  bram ie domu z narzeczo­
nym lub bratem , zostaw ia się uznaniu służącej. Jeśli 
panują tam  przeciągi, należy go zaniechać, by nie 
zaszkodziło jej zdrowiu.

§ 10. Służąca nie powinna stłuc  więcej naczy­
nia niż wynosi dzienny dochód chlebo lawców, w prze­
ciwnym bowiem razie z własnych funduszów m u­
siałaby pokryć nadwyżkę.

§ l i .  Regulam in niniejszy wchodzi w  życie, 
o ile zgodzi się nań każda ze służących. W ładzą 
rozstrzygającą spory  między chlebodawcą a służącą 
je s t komisy a, złożona z koleżanek, w ybranych przez 
służącą. Od jej orzeczeń nie ma apeiacyi.

Ś ro d ek  o d s tra sz a ją c y .
—  Dlaczego koło budy tego psa, obok napisu: 

„O strożnie! P ies z łośliw y!u w isi kilka sztuk różnej 
garderoby ?

—  To widzisz celem odstraszenia ludzi, aby się 
nie zbliżali. To są w szystko spodnie, k tóre ten  pies 
p o ta rg a ł!

W s ta ro s tw ie .

Panie radco dobrodzieju, jestem  powszechnie 
szanowanym obywatelem , płacę regularnie podatki, 
nie naraziłem się nigdy wysokiemu rządowi, prosił­
bym więc, aby pan radca w yrobił mi jakieś od­
znacz* nie.

—  Bardzo żałuję, ale nie mogę zadość uczynić 
pańskiej prośbie, gdyż pan niczem takiem  się nie 
odznaczyłeś, coby zasługiwało na nagrodę. Na tej 
podstaw ie musielibyśm y ozdobić orderam i w szyst­
kich mieszkańców Krakowa...

—  To może choćby jaki medal... n. p. wojenny!
—  Przecież pan nie służyłeś nigdy w  wojsku!

Nie służyłem... to  praw da... ale ja już od
la t dziesięciu żyję z moją żoną na wojennej stopie.

WYGASŁY KRATER.

Mówił do niej: „W iesz mi pani!
Do w yznania dziś mnie zmusza 
Ta ognista miłość do niej 
Niczem k ra te r W ezuw iusza!

Ona na to : „Przykład inny 
Niech dostarczy mi dowodu!
W szak ten  k ra te r dziś nieczynny 
Nic nie daje oprócz —  sm ro d u !“...

0 - 0

M odna żona.
Mąż znalazł w  rosole zwój włosów i dwie szpilki. 

Z irytow any zrobił piekielną aw anturę, żona jednak 
pozostała zupełnie nieczułą... Gdy już ochłonął nieco, 
mówi doń zupełnie spokojnie:

—  Co ty  masz tu  do gadania! Przecież męż 
czyzna nie ma pojęcia o gotow aniu!

U le k a rz a .

Do jednego z krakowskich lekarzy zgłasza się 
młoda dama z prośbą o poradę w spraw ie wrodzo­
nej plamy, jaką ma na ciele.

—  Dobrze, proszę pani —  odpowiada na to le­
karz —  ale ja muszę tę  plamę widzieć.

Ach, ona je s t w  takiem  miejscu, że w stydzę 
się ją tu  pokazać —  rzecze pacyentka skrom nie 
spuszczając oczy —  niech pan doktór przyjdzie je­
dnak ju tro  na bal, to  ją  pan zobaczy!

0 - 0

K o n w en cy o n a ln e  m ałżeń stw o .

—  N o? Czy pani zadowolona z m ęża?
Tak je s t!  W yczy tać potrafi mi z oczu 

w szystkie moje żądania, ale ojciec mój musi za nie 
p łac ić!

o  o  o  

Na lin ii  A-B.

Kol, ot la :  Panie, o ile mi się zdaje masz pan 
wobec mnie złe zam iary!

Facet: Ależ przeciw nie! Ja  nie mam żadnych 
zam iarów !

Kokotka: To jeszcze g o rz e j! W  takim  razie 
niech pan mnie zostaw i w  spokoju!
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MAZUREK LWOWSKI.
(N a  n u tę  : „M ów ił o jc iec  do sw e j B as i" ).

Rzekł Onufer do swej Kundzi,
—  cały w niebo wzięty, 

Pójdźże jejmość do Galeryi
—  tam je s t obraz święty. 

Odziejże się jak  przystało
—  wszak dziś jest niedziela. 

Chodźmy matuś do Galeryi,
— ujrzy m Raffaela!

Burknie na to jejmość z dąsem,
— jeszcze co takiego?! 

Schowaj sobie ten ananas,
—  dla T. Rutowskiego.

Za gryzmoły zagraniczne,
— dano sto tysięcy,

A artystom  naszym, polskim,
—  ligę i nic więcej!

Z pod ró ży  do Włoch.
Obcy: W y  W łosi musicie być przecież wielkimi 

łajdakami i oszustami, gdvż w żadnym kraju na 
świecie nie badają tak dokładnie, czy pieniądze, któ­
re się wydaje, nie są fałszowane!

Włoch: Tak jest! Ale bo też w żadnym kraju 
nie przebywa ty lu  obcokrajowców, co u nas!

Po ośw iadczynach .
—  No, a czy byłbyś pan w stanie wyżvwić 

żonę ze swych dochodów?
Dyurnisla: W egeteryankę... być może!

Przy an g ażo w an iu  a r ty s ty .
Dyrektor: Co? Pan chcesz być komikiem. 

No, to warte przecież śmiechu!...
Kandydat: A cóż pan chciał więcej?

F a ta ln a  om y łk a  d ruku .
Panna Kazia, manipulantka kolejowa, popełniła 

jakieś drobne wykroczenie służbowe, pan inspektor 
zawezwał ją więc do swego biura i tu  zrobił jej 
urzędowe wetknięcie.

Dobrze pojął.
Kohh: W iesz co Rosenkranz ? To ciekawe, że 

ci Taubelesowe mają co roku bliźniaki!
Rosenkranz: To nic dziwnego! Taubeles jest 

bardzo uczonjm człowiekiem i tak  się przejął tym, 
tak zwanym: Zweikindersystem!

Na węgrzech.
W  czasie przyjęcia w jednym z arystokraty­

cznych domów w Budapeszcie, zauważono jakiegoś 
jegomościa, który miał ogromnie, jak  to powiadają 
„rzadkątf minę.

—  Kto to może być? —  pyta jeden z dyplo­
matów swego sąsiada.

—  To będzie prawdopodobnie nowy homo re- 
gins...

—  A poczem to poznałeś?
—  Po jego zakłopotanej m inie!

Myśl k o k o tk i.
...I pomyśleć tylko, coby kobieta mogła zarobić, 

gdyby tak  miała cztery nogi?...

Bliźniaki.
Mały Jaś, uczeń pierwszej klasy szkoły ludo­

wej. wpada o 8-mej rano zadyszany do klasy i 
kłaniając się panu profesorowi oświadcza:

—  Proszę pana psora! Ja  dziś muszę zostać w 
domu, bo u nas rodzą się dzieci... Dwoje już jest!...

P rzecię tn ie .
—  Słyszałem, żeście państwo stracili w tym 

roku dwoje dzieci!... W spółczuję z wami!... A czy 
przybyło co?

—  N aturalnie! Mamy zawsze przeciętnie dzie­
sięcioro...

I 2  K o ro n y  m iesięczn ie . |

ZEGARKI^I s p ł a t y
k ażd em u .

N r.  7 2 . P ra w d z iw y  14 k a ra t ,  z e g a re k  z ło ty  p laąu e , 
m ęsk i lub  d am sk i, ła d n ie  ry tó w .,  w e rk  d o b ry , cho­
dzący  w  k am ien iach , k o r. 2 0  — . T en sam  z  podw ój- 
n e m i k o p e rta m i k o r . 2 5 ' —

N r.  73 . P ra w d z iw y  s re b rn y  m ęsk i lub  d am sk i z e g a re k , 
z  3  b a rd zo  g*ubem i s re b rn e m i k o p e rta m i, w sp a n ia le  
jy to w a n y  m ian o w ic ie : z kon iem , je le n iem , lw em  lub 
k ra jo b ra z e m , w e rk  d o b ry  A n k ro w y , d ok ładn ie  u re ­
g u lo w a n y  k o r. 3 0 - —.

N r .  7 4 . O statnia now ość! S re b rn y  m ęsk i z e g a ­
re k  A n k e r-R em . ch o d zący  bez p rz e rw y  p e łn e  8  dni 
po je d n o ra z » w e m  n a c ią g n ię c iu , w ru b in a c h , b ie g  w i­
d oczny  n a  c y fe rb la c ie  k o r  3 5  - - .

N r .  75 . W sp an ia ły  m ęsk i lub  d am sk i z e g a re k  R em on t. 
M eta l. T u ła  z  3  k o p e rta m i i p o z ło co n ą  k o ro n ą , w e rk  
p e w n y  k o r . 1 8 ’ .

N r .  76 . N ik lo w y  z eg a re k  R em . d la  ch łopców , o tw a r ty ,  
m odny , ła d n ie  ry to w a n y  k o r . 8 ‘— .

C en y  w y zn aczo n e  n a  s p ła ty  r a ta ln e  z a  s z tu k ę  po
k o ro n  2 -—  m ie s ię c z n ie ; p rz y  zam ów ien iu  n a le ży  p rz e ­

s ła ć  po łow ę n a le ż y to ś c i lub  u iścić  z a  po b ran iem .

W ie d e ń s k a  f ab ryk a  z e g a r k ó w  H e in r ich  W e i s s ,  Wien
XIV., F ille rg . I.

2 K oro n y  m iesięczn ie . ;

4  in t

L

■ i U z n a n e  j a k o  n a j l e p s z e

jp  ^Specyalności gum ow e1!
ś ć !  „ O l l a "  z m a r k ą  g u / a r a n c y j n ą ! W y ró b  n a j l e p s z y !

Z a  t u z in  K o r . 2 ' , 3 -—, 4 ' —, E>‘—, 6 '—

G um a K e tor m  dla P a n ó w :  Za s z t u k ę  K 2 
 S t a l e  do u ż y c ia  !______________

i n t e r e s u j ą c e  w z o r y  z a  1 k o r o n ę  ( w  m a r k a c h ) .  
B R O S Z U R A  z  i l lu s t r .  c e n n ik ie m  d a r m o !

W zam kniętej kopercie za przesianiem  marki 2u hal. 
B. S.  P E R Z O G .  W I E N  17 3. H e r n a l s t r a s s e  79.

P r z e w y ż s z a - w s z y s t k i e  • 
do tychczasow e-m arK i  • 

JanaHofFa f a b r y k a - c z e k o l a d y  - 
i k a k a o -  W ie d e ń - S t a d la u  •

Moczenie w łóżku.
N a ty ch m ias to w e  o d z w y cz a je ­
n ie  z ap e w n io n e  O b iaśn ien ia  
b e zp ła tn e . P o d a ć  w iek  i p ł e ć ! 
Ś w ie tn e  p ism a  d z ięk czy n n e . 

P o le c e n ia  le k a rsk ie . 
I nsty tu t  „ S A N I T A S “ 

V elb u rg ,  P. 88 .  B a w a r y a

P ro s im y  ią d a ć  n a szeg o  k a ta ­
lo g u  sp ecy a ln o śc i gum ow ych  

m ęsk ich  i  d am sk ich

Reim i
S k ł a d  a . t y k u ł ó w  g i M u / y c h  d o  c e l ó w  s a n i t a r n y c h

KRAKÓW, RYNEK A-B. ^

Listy księc ia  Jerzeg o .
Do króla angielskiego:
S u e ! Rodrożuje pan ciągle po świecie, raz je ­

steś w Maryenbadzie, to znów w Paryżu, a o Bel­
grad nie zawadziłeś dotąd ani razu. Uważani to za 
lekceważenie mej osoby! Czy myślisz pan, że je ­
stem gorszym od mego, dlatego, że nie posiadam 
tylu smokingów i krawatek? Pitnie! Ja  jestem w ka-' 
żdym celu gentlemanem i zapewniam pana, że jeśli­
byś kiedyś poważył się tu  przybyć, własnoręcznie 
wyboksuje pana z komiku. O moim starym  nie 
wspominani wcale, bo to fujara. Żegnam pana!

Jerzy.
Do króla duńskiego:
Paine! Dowiedziałem się ze zdziwieniem, że zgo­

dziłeś się pan na zniesienie tytułów  i orderów. 0- 
strzegam  pana, że popełniłeś głupstw o, poczem bo­
wiem rozpozna się dobrze urodzonego człowieka. 
Czy może po zachowaniu? To fantazya! Już i u nas 
w Serbii są ludzie, którzy mają chustki do nosa 
i używają mydła i papieru klozetowego. Każdy, kto 
stara  się o zniesienie ty tułów  popełnia zdradę. Gdy­
byś pau był Serbem, kazałbym pana rozstrzelać. 
Nie dorósłeś pan do stanowiska, na którem się znaj­
dujesz. Odpowiedź wypraszam sobie! Jerzy.

Do księcia Liechlensten:
Panie! Dlaczego nie siedzisz pan w  swym kraju, 

lecz włóczysz się po świecie ? Gdybyś pan tam 
przebywał, mógł byś znaleźć sposobność zaokrągle­
nia swych 159 kilometrów kwadratowych na sto- 
sześćdziesiąt! Dajesz w ten sposób zły przykład, 
a boję się, by mój stary , nie poszedł w te  ślady. 
Oświadcz mi panu, że jeśli pana gdzie spotkam, 
zrobię mu taką awanturę, że ci pójdzie w pięty. 
Skończyłem. Jerzy.

Do króla greckiego:
Kochany sąsiedzie! Dowiaduję się z przykrością, 

że swe pisma i listy podpisujesz imieniem Jerzy. 
Uważam to za bezczelność, imienia bowiem tego, 
które taką chlubą okryłem, me śmie nikt używać 
na półwyspie Bałkańskim. Zakazuję pauu używauia 
tego imienia, w przeciwnym razie pociągnę go do 
odpowiedzialności sądowej. Jako pierwszy objaw mej 
sympatyi możesz pan uważać lanie, jakie sprawię 
twemu zastępcy dyplomatycznemu w Belgradzie, 
którego czeka los Kolakowicza. Jerzy.

M n ł t n  * Tylk° Pies szlachetny i tlobrze wychowany 
lilUUU. może nam być przyjacielem  i pomocnikiem.

am ator/y  w te d y  d o p ie ro  k u p u ją  psa, 
g d y  o fe r tę  n a d e s ła ła  im  pod k ie ro w n ic tw e m  
s p e c y a l i s t y  s to ją c a  C e n tr a ln a  d o s t a w a  
p s ó w  „ C a n i s p o r t 11 P r a g a -V in o tr ą d y  18 .  

C h lu b n e  r e f e r e n e y e !  K a t a l o g  d a r m o !

U p ra s z a  s ię  o po d an ie  p o ż ąd a n e j ra sy .

dla handlu i przemysłu w Krakowie
z a re je s tro w a n e  s tro w . z  o d p o w ied zia ln o śc ią  o g ra n ic z o n ą

ul. św. Gertrudy L. 8

przyjmuje WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI
i op r oce n to wu je  t a kowe  po 4 1/2°/0 rocznie.
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FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E  

W c h ó d  z  Rynku g łó w n e g o  L. 21
b i u r a  p a r t e r o w e ,  t e l e f o n  N r  3 6 1 :

Kantor Wymiany s p r z e d a j e  i k u p u j e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n * * }  z a ­
g r a n i c z n e ,  w y d a j e  l i s t y  k r e d y t o w e  i  c z e k i  n a  z a g r a n i c ę ,  w y p ła c a  k u p o n y  i w y ­
lo s o w a n e  e f e k t y  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i ,  u b e z p i e c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p rz e c iw

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

Oddzia ł  depozytowy i Schowki  depozy tow e (Saf»- oe-
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n io t r w a ły c h .

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u f e r k i  i k a s e t y  z e  s r e b r e m  
i  i n n e m i  k o s z to w n o ś c i a m i  p r z e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n ia .

Oddzia ł  wekslowy.
Oddzia ł  w k ładek  gotówkowych w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i  n a  
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a j e  n a  ż ą d a n i e  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .  -

Oddzia ł  towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p r z y  u l i c y  Z a c i s z e .  O s o b n y  
m a g a z y n  t r a n z y t o w y .  O s o b n y  t o r  k o le jo w y .

S p r z e d a ż  w ę g l i  k r a j o w y c h  i ś l ą s k i c h .
W c h ó d  z  u l i c y  B r a c k i e j  — p a r t e r

Oddzia ł  zas tawniczy  i K asa  Zaliczkowa. P o ż y c z k i  z a  p o -
r ę k ą ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i  p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d.).
I. p i ę t r o — t e l e f o n  N r  7  

Dyrekcya udziela informacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip,

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres  czynności bankierskiej  wchodzące szybko,  za  op ła tą  mierną.  
Na lisio A-ne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi  zwrotną pocztą.

A. Hawełka w Krakowie
ces. i k ró l. D o staw ca  D w oru  :

poleca winogrona świeże  słodkie,  
jabłka tyrolskie.  P o r t e r  oryginalny 
angielski,  pięknie musujący,  firmy 
„Barc tay  Perkins  &. Co.,  London“.

KSIĘGARNIA
S. A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w  K ra k o w ie
poleca dzieła  p ed ag o g iczn e  R e u s s n e r a  do 
b ard zo  p ręd k ie j i n a jła tw ie jsze j n au k i Obcych 
Języków  w Szkole i Domu bez nauczyciela , z 

ob jaśn ien iem  w ym ow y i klr.czem  p. t.:

Samouczek
P o l s k o - N ie m i e c k i  k u r s  I-sz y  K . 2  40 . k u rs  
I l - g i  K o r. 4 -80 . —  P o l s k o - F r a n c u s k i  k u rs  
I-sz y  K o r. 8-60, k u rs  I l - g i  K o r. 9-60 . P o ls k o -  
A n g i e i s k i  k u rs  I-szy  K o r. 2 -30 , k u rs  I l -g i  
K . 8 'bO . P o l s k o - R o s y j s k i  k u rs  I-szy  4 ’20  
n -g i  k u rs  K o r. 5 -40 . —  A m e r y k a ń s k i  
P r z e w o d n i k  z  rozm ów kam i an g ie lsk iem i 
K . 1-30. 8

- o \

\  V '

Na Gwiazdkę!
kupcie sobie dobry

Pathćfon
i płyty z nowemi świetnemi zdjęciami.

T elefon  Xr. 303.
C enniki i k ata log i darmo i op łatn ic.

ZDZISŁAW ZDANOWICZ, KRAKÓW
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 51

C enniki i l lu s tro w a n e  n a  żąd an ie  w y sy ła  d a rm o  i op ła tn ie .
  . t^ bł!



—  Ty lko  nie p rzyszy waj  zby t  m o c n o  tych  d r o b ia z g ów . . .  . . . . . . .
-  N iech  się pani ni? o ba w ia ! . . .  C ó ż  Ja t o  nie żn am  p a n a  h r a b ie g o ? . . .  W ś c ie k ł  by s i?  z?  z ł o ś ć ,  gdyby mu s ia ł  d o p . e r o  każdy

Kaw ał ek  z o s o b n a  ro z ry wać . . . .


